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impreza, szkoła, dom. Setki twarzy, mnóstwo wrażeń, tysiące tematów. 
Mów. Masz czas. Teraz w Simplusie co trzecia minuta rozmowy gratis. 
Wolisz milczeć? Wyślij SMS-a. W Simplusie SMS-y wciąż po 5 gt- 
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Idea: zrób to sam 






-- - - - -żyrokompas dla ze strony mocowania na strzykawkę, tak żeby została taka około 4-5 Cm. Z ob- 

sówka ultra skinny cap dla graficiarzy. Z tego wszystkiego ko- dwu obciętych’-stron trzeba teraz tę igtę oszlifować, Wnlfdó tegoteeTtftezfć jei 
. .‘'taż jak zamienić nego z pilników mamy. Ostrzegamy, mama nie będzie zachwycona. Teraz częi 


ów do włosów, czyteezodbr, 
cowania na strzykawkę, tak 


orantów. Teraz tak, obcinamy cążkami igłę 


Iaktyw redakcyjny zdecydowat się opublikować kompletny instruktaż jak żarnie 

poczciwego poldka w dodge vipera. Nie, żartuję-przępleż. Zdecydowaliśmy _. t _ _ _ __„ U1U 

opublikować instrukcję jak można sobie zrobić supencienką końcówkę do aero- igtę w końcówkę. Wbić trzeba w miejsce wylotu na głębokość około 1 -1,5 cm. 
zolu, dzięki której można bardzo dokładnie i sprawnie malować wszelkie szczegó- W ty^^pmenci^powinniśmy mieć naszą końcówkę ultra skinny cap gotową. 


wymagającą* sporej precyzji i kilku prób, mianowi' 


ym końcem trzeba wbić 


---lenty. Niektóry powiedzą; że gotowe końcówki, specjał- Powinniśmy, bo teraz trzeba przeprowadzić próbę generalną i sprawdzić czy koń- 

pJB cieniutkie | dokładne cówfefunkcjonujedokładnie takjak sobie tego życzymy. Uwaga, źle zamontowa- 


kreski jakie można uzyskać samodzielnie zrobionymi skinny capami ciężko było najgta może : pfyśkać farbą na_,_ T __ 

by zrobić tymi kupnymi. Do dzieła. więc uwaga na ubranie i elementy otoczenia! Jednak nawet jeżeli pierwsze próby 

" ™ ste . jednak wymaga trochę precyzji i trzeba uważać stworzenia takiej końcówki będą nie do końca udane, to metodą próltfr^*- ’ 

RpMeoi Wnamtbeda igły, takie jak do strzykawek, nie pi: sobie: zmajstrować naprawdę prawie doskonałą końcówkę umożlh 
we, prosto zap¬ 


ienia, uwaga na chlapiącą farbę! 


Idea POP to jedyny telefon bez abonamentu, " 
w którym sam tworzysz swoją taryfę! 

Zrób to Sam - wybierz 3 z 6 zniżek, by pfacić jak najmniej. 














bizaar 
































bizaar 


wuwuwu 




w pk^ lud 

fciMimty w\m SlMSUSI 

wóra lamera \Nw s»oA tmm 

wystarczy ze wyślesi sms o Ireśfcl 
na numer 714 ® 

Df-awidłowo na tniy pytania 




0/73 













bazaar 


FLIIMTSTOIME 

To runie. 

- ■ . 

: 'ują u mnie sTr-ych emocji, napawają raczej mdlącą c-ogaroą. Maszę je ,edna< skomentować / dwóch powo¬ 
dów: jlden jest cgóhoiućzki, drugi zas niestety związany z li p kopem 

Ok, ow nauczycie! py* podstarzałym kawalerem, <tory mieszkaf z mamusią. Młodzez jest trudna. coraz* 
i triidn.eĘ/apw zawodzi .o‘vojr y jest pomysł na kontakt z rricczieżą amory e f - pow ed/n / ze z tyn n o oy- 
; w ; u w w V . . .. 

uz co n eco razwyjizen Słuchaliśmy razem Fm la Bie-a, Asha z resztą Trzeci Sty i Króla Mamusia. Rozpatry¬ 
waliśmy ;a : ch p'zyktadzie przypowieść, alegonę wspóm/esne /as*osowariie oajek, mówiłniedaleko, 
czasem takiemu Ashowi do Stachury, a hip-hopowi do poezji. Było strasznie fajnie, choć ó-dziwo, na lekcjach 
gdzie dyskutowałem o Twardowskim czy Szymborskiej było jeszcze lepiej. W końcu spróbowałem się z klasą, 
o której jeden nauczyciel powiedział, że z tego nic nie będzie, że wyrosną z nich najwyżej „kurwy i złodzieje 11 , 
o inka ' asa. goi: - a t: "a-o st imo-I ług;, i n Wigu. !wih i; TTTjilTU no bu oh. c:: tw/h 
ca twardó ehowa Wreszcie, drogą kompromisów, udato się zrobić część materiału, kosztowało to słuchanie 
.puszczonego z ich kasety utworu „Będzie dobrze dzieciak", parę uniwersalnych morałów. Może nie było to naj¬ 
łatwiejsze 45 min, ale byli względnie zainteresowani, nikt mnie wyzywał, wszystko mieściło się w normie. 

Z ciekawostek - w tym gimnazjum, będąc jego uczniem, należało słuchać bip-hopu, było to w dobrym tonie. 

i wykonawców innych niż Molesta znało parę osób. Pomimo wypaczonego Ibllczą-mady na hip-hop, gimna¬ 
zjum wspominam dobrze, zaszczepiło mi wiarę w młodych ludzi... 

Ale gdyby ktoś wy kr: nr: twwi guh-w wtt.ti: t iitw. utht .'.i, nsiwo ; wk nic: wk hut ti TyncTu! 
w mazak, żeby się nogami nakrył. To byłoby moje bezstresowe wychowanie. Ten nieszczęśnik z Torunia nie 
mm &zależało mu na pracy, a jak wiecie, nie jest o nią łatwo. Grupa osób,.taka jak klasa, ma tendencje do 
zmieniania się w tłum. Ttum nie myśli, ttum nie przewiduje konsekwencji, staje się jedną bezpłciową, roż-| 
ochoconą masą, nakręca się na coraz głupsze, coraz bardziej przerażające wybryki Gdyby z<bronią'byfo u naśf 
jak w Ameryce, być może mielibyśmy drugie Columbine, a Latkowski z wywieszonym ozorem i zapewnionym 
soundtrackiem w Tl biegałby z kamerą. 

Kolejna odsłona dramatu zaczyna się kiedy spostrzegamy, że większość zowęj rozjosznej toruńskiej mło¬ 
dzieży nosi się hip-hopowo - bluzy z kapturami, szerokie spodnie. Gazeta Wyborcza w reportażu wyraźnie od¬ 
notowała - jeden z prowodyrów na pamiętnej lekcji rapował. Ledwo laicy zdążyli się otrząsnąć po tym jak Peja 
ogtosii w poczytnym tytule ogólnopolskim, iz jedyne co potrzebne jest Polsce, to bomba atomowa a juz opi- 
gnia publiczna ma kolejny „hardcorowy delikates". Terrorysta w TVP podobno jarał zioło i nakłaniał do: tego ope- 

TitCT 0rTI/O TUTTI ITT: III ITT T|J-1CpCTWi I TTT TT. I. T ..I IpTklTT I u I TTITT-WiT Tli/1■ I 

nastoletni widzowie uważali go za symbol buntu. Cudownie! Jeszcze więcej listów z więzienia w magazynach 

T T :tit:.tli' ; iosiciu i.ttt ujęć p: tt! a t tiottt d tt,t, i..i i tttthht ii ui.wtiitt twiwu T|i 

spirytus lotniczy i śpią po krzakach, makulatura w rodzaju City czy Aktivista hurtem uznaje mc (nawet takich jak 
Dizkret czy Eldo) za uliczników, a Chaciński z „Fijmu", zamiast siedzieć na dupie i tradycyjnie kontestować pol¬ 
skie kino wzmiankuje o „skandalicznych raperkach wszelkiej maści" (| 

Nie winię naszego rapu, po pierwsze jestem dużym chłopcem i oddzielam sztuka od rzeczywistości, 

uśmiechniętych ludzi, którzy w wolnej chwili (wnioskując z poprzedniego Ślizgu) czytają takie książki jak ja. 
Nawet najmroczniejsi nauczyli się bawić hip-hopem, Sokół mówi, że żyjąc hardcorowo nauczył się szacunku 
i przyjaźni. Tymczasem przez takich toruńskich półgłówków, gówniarzy bez najmniejszych choćby barier i pro¬ 
mocję medialną, dla rzeszy zbuntowanych pojawi się nowy „hardcorowy" wzór do naśladowania. Tylko gdzie 
kurwa jest w tym hardcore? Byle hiena potrafi pójść za stadem. Na pewno niejeden z tych s.ynciów w rapowych 
ciuszkach' spłakał się w domu ze strachu przed mamusią, która mu je kupiła. Inni rodzice zabronią niedługo 

Osądzić jest tatwo i dość mam gtosów, żeby tych padalców ukamienować. Natomiast pokazywać placami, 
wyśmiewać, kompromitować - oczywiście. Za wszczęcie ogólnopolskiej fobii, podkręcanie międzypokolenio¬ 
wego dystansu i odsuwanie nas wszystkich, ceniących sobie fitpifiop od normalności w oczach innych. 

.:Flint (Czyste Słowa):. 


■ calem tom 3. Croot!, Inhumans tom 1, Kajko i Kokosz. Woje Mirmila tom 1, Książę nocy tom 


■ wie 48 stron: Franky Krova. JPF: Akira 19. Wspomnienia (ostatni tom świetnej serii), Cowboy 
■$bpop tom 3, Fushigi Yuugi tom 18, Naruto tom 2, Oh My Goddess tom 22. Motopol: Cedryk 
3, Largo Winch tom 4. Business Blues, Michel Vaillant tom 3. Wyścig strachu. BM Vi- 
sion: Wilq tom 3. Żóiw, tuńczyk i jaskinia krokodyla. - Krzysztof Gawronkiewicz i Grzegorz Ja¬ 
nus/. 1 Ul,dl 'ITT U IT ' I l l i r : . :óTTTI . , f I H ,1 .Tir 'U: >. I 1 I 

zowany przez wydawnictwo Glenat i stację telewizyjną Arte. Gratulujemy! - Jeśli jeszcze zdążycie, to zapraszamy do 1 
\ Łodzi na Międzynarodowy Festiwal Komiksu 24-26 października w Łódzkim Domu Kultury - Kolejne filmowe pro- , 

[luki: T 'TT: klTTI V, TTIT': TT TTT T TTT.T: TI : I . ITTT.I I S CStWOiTian I Tj u TT u, T [I k.T.TTTT. ! 

; tomiast na DVD możecie juz obejrzeć niezłego Daredevila (okładkę filmu widzieie obok). -1 na koniec dwie smutne 

■ tJtttt. nu ttitui ir i Zbigniew Lsnrrw: ut w -Tinc-gc i 'tiut; wiwitu tttt;. i Ii l.!t.. tt T 
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Czyli pieniądze w hip-hopie cz. 3 




^jj -hopu wśród Polaków, ale również.i nieporozum?eń do- 
181 Ogólnie problem polega na obawie przed tym, że ludzie 

p4|6|Obi|, Moim zdaniem hip-hop to szczególny gatunek, w którym takie pojmowanie 
rzeczy jest błędem wynikłym z przeniesienia na rap-grunt pojęć powstałych na uży- 

tak autentyczny. Żaden dobrze sprzedający się raper w USA nie mógłby być do koń- 

że jest to naturalne następ;-;,. . z iz- : ;p m:s ; nys, . s.ans mnror; 

| Paranoja. Jaki sens miałoby pokazywanie się przez Dra Dre, Snoopa, Sermona, Tim- \ 
) - balanda czy nawet Busta Rhymesa w jednopokojowych kwadratach i starych samo- 

ci'ocacr. sk;:o ta; ;ss. stać c aa ,;'c!-ac ilunc czuC--; .\ś>t .as 

naprawdę żyje biednie, nie miałby ochoty słuchać takich ściemniaczy. Chłopaki w 
* USA zarabiają na rapie wściekły hajs i fakt, żesię do tego przyznają, nie jest nawet 
\ do końćadch wyborem. Jest konsekwencją faktu, ze w hip-hopie nie możesz ściem- 
niać. Jeśli zatem żyje się w luksusie, trzeba się do tego przyznać. Jeśli chce się za¬ 
rabiać, by żyć w luksusie dalej - aby nie „jechać na ściernie" trzeba również mówić 
s ty iis Jus ci:;:;;? h;p Jc;s opartego n;s :y;s;;:J:io sę psyscc 

; przyjmować. Z drugiej strony choć wykonawcy tacy jak J-Z0NE, Q'n'C, Jigmastaz, 
Declajme, Lguisętógic czy MoJemen to jedni z moich ulubionych nie wydaje mi się 
abym z tego pbM> s du musiał automatycznie nie lubić Notoriousa czy Snoopa Dla 
mnie po prostu nie jest istotne jak kto odnosi się do pieniędzy. Dlaczego? Bo uwa- 

tak dajesz siebie 120% bo w hip-hopie liczy się szacunek. Oto moje spostrzeżenia z 


3. Słyszałem wiele „komercyjnych" i jednocześnie: bardzo .kiepskich hip-hopowych 
4... .tyle samo albo i więcej gównianych - „undergroundowych". 


Wniosek: Moim zdaniem to, czy.artysta przyznaje się. do chęci zarabiania pieniędzy 
nie ma ŻADNEGO związku z tym, czy płyta, której słuchamy jest ciekawa czy nie. "I 
Polska chora „komercjofobia" wynika z braku wiedzy o hip-hopie. Czarni nie fnają. i| 

ce. Dla mnie to dowód szczerości, bo niewiele osób woli mieć pusty portfel niż | 
pełne konto, a me każdy umie się do tego przyznać Z drugiej strony trzeba pamię¬ 
tać,, że dla czarnych, którzy do niedawna musieli udowadniać, że są petnowarto- 
ściowymi obywatelami USA, możliwość zarabiania tak dużych pienrędzy na ucżcj- J 
wej pracy jest sporym powodem do dumy. Weźmy na przykład EPMD... Co znaczy 
skrót EPMD? Erick (Sermon) Parrish (Smith) Making Dollars tzrn E. i R robią dola¬ 
na muzyce. Tam to nikogo nie dziwi. U nas to niejednego szokuje. Tymczasem my- J 

Dlaczego? Bo kto tu ma być w ogóle komercyjny? Artyści, którzy sprzedali np. w 
2003 roku najwięcej kopii płyt hip-hopowych w Polsce to Peja i WWO. Do każde- .« 
pd ićh albumu produkuje się co najmniej po 2 teledyski, które są regularnie emi¬ 
towane w TV. Każdy z singli ląduje na rozmaitych (nie tylko hip-hopówych) listach | 
przebojów i staje się „hitem" nie tylko wśród oddanych fanów hip-hopu. Pojawia- | 
ją się reklamy płyt w prasie i spoty w telewizjach muzycznych To jak na polskie f 
warunki szczyt „komercyjnego" podejspMo nikt w tym gatunku me robi w dzie- I 
dżinie promocji więcej. Z drugiej strony nie zaryzykowałbym stwierdzenia, że Peja | 
czy WWO to komera... Ko z i , zi -. , i J u HaKa (Hardkorowa Ko¬ 
mercja)? Nie sądzę... Dlaczego? Bo wiem, że Borixon nagrywając płytę HaKa był § 
świadomy faktu iz kreując własny wizerunek (osoby przyznającej się głośno'go ' | 
chęci zarabiania dużej ilości forsy i zainteresowania luksusem) raczej odbiera so¬ 
bie fanów niż ich przysparza. To z definicji jest posunięciem anty-komercyjnym 
bo ukierunkowanym na autentyzm kosztem sprzedaży. To samo stwierdzenie doty- £■ 
czy Tedego, który wyrazu „hajs" używa na ostatniej płycie częściej niż jakiegokol¬ 
wiek innego słowa, a który iu ; j c sobie z:: z;,u z- u ;:, i- : 
odbiera mu fanów (co odzwierciedlają wyniki sprzedaży). Zatem tak naprawdę ko- 4 
' inercyjnym posunięciem.w tym kraju jest kreowanie siebie na realistycznego erce, 
rozumiejącego problemy społeczne współczesnej Polski (bo to gwarantuje sprze¬ 
daż). Ma tu miejsce pewne odwrócenie logicznego porządku rzeczy. Mówisz, że ro- f 
bisz hip-hop dla idei - jesteś komercyjny; mówisz, że robisz hip-hop dla hajsu - 

yztzs szczt';/ i użzc ,v U v:,ZuZZ:;z zut-zzy. zlz a;- zuzziuozrr-.ie 

mniej. Oczywiście trzeba pamiętać, że ani Peja, ani WWO nie pozostawiają nawet 
cienia wątpliwości, co do faktu, ze są autentyczni i na nikogo się me kreują. Jak za- ■ 
tern pojmować pojęcie komercji w odniesieniu do polskiego hip-hopu? Myślę, że i 
można to pojęcie jak na dzień dzisiejszy wyrzucić do kosza na śmieci bo w tym 1 : 
kraju i tak zarabia się śmiesznie małe pieniądze na muzyce. Naród jest biedny więc 1 
nic dziwnego, ze piractwo rządzi fonografią, a spośród artystów w polskim rapie y 
. .... • j jak Ci, których o komercję posądzić nie sposób... 




Do Polsk. przybyli czołowi -ajdcr/y frmy Burtoo i pc-aewaych jej pro¬ 
jektów A wlec Prin, Anon irp . eś ktoś c iciał osobiście sprnkac łych 
kozaków, tzn. Nataszę Żurek, Gigi Ruf, JP Soiberga, Romaina de Marchi, 
a także Marka Sąsiadk, Wojtka Pająka i Marcelinę Frycz mógł się wybrać na 

się w tłumie ponad 500 innych gości na imprezie promocyjnej Burtona, 
nazwanej nieoficjalnie rozpoczęciem sezonu. Chyba sezonu dobrego me¬ 
lanżu, bo impreza była udana, w klubie do tej pory nie mogą doliczyć się 
; szklanek, a kilku zawodników podobno do dzisiaj szuka drogi do domu... 


■ Kwitnącej Wiśni wymyślili ostatnio 

P noce: rękę "do przytulania. Nigdy , 
:; więcej samotnie spędzonych nocy! f 
z Ręka do przytulania zapewni ci blo- 
I gie chwile i ciepło męskiego ciała, 

: fana dodatek nigdy nie poprosi, że- 
^Jpys'' przyniosła piwo! Podziwiajmy 
inwencję narodu japońskiego! 


■ ^ 
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przeszkody stopniowo zaczęty ulegać coraz 


pomnienie, a jednak w cudowny sposób odrodzonym 
gle funkcjonującym. Skatepark Jutrzenka, bo on wta&me 

trowersyjny sposób splata się z plskim skateboardingiem. 
Dlaczego kontrowersyjny? Przejdźmy do początku... 

Cata historia zaczęta się chyba w roku 1997, kiedy to mia¬ 
sto postanowiło ufundować młodzieży miejsce do jazdy na.. 


szwajcarski. Tak dziato się przez kilka lat. 
Jutrzenka zaczęta świecić pustkami.. 


wat władze Warszawy do tej init 


vy. Oczywiście, jak to 


osoby się tym zajmujące skupiły się bardziej na sprawie gastro¬ 
nomii, dobrego nagłośnienia i ścieżki dookoła Jutrzenki do jaz¬ 
dy rekreacyjnej na rolkach. W rezultacie powstał dosyć dziwny 
twór mający kształt kota z wielkim filarem w środku, znajdujący 
się pod ślicznym żółtym namiotem. Żeby było zabawniej nie 
można było tam jeździć na deskorolce z powodu (uwaga!!!) 

ców się lym specjalnie nie przejął, gdyż wyposażenie toru nie 
nadawało się dla nich, całość robiona wybitnie pod rolki. 


derów, którzy zimą nie mieli co robić również było to jakieś 
wyjście. Dlatego przez całą zimę przybywali tam chociażby 
po to aby pomęczyć triki na skrzynce z kątownikiem. Jednak 
wszyscy wiedzieli że jest to tylko opcja na czas zimy. 

deskorolkarze przenieśli się na uliczne miejscówki, nikt 
praktycznie niczego. 

Wtedy to Adam Malita postanowił wziąć sprawę 

kę. Powstały nowe przeszkody zaprojektowane przez ska¬ 
terów i nastały nowe czasy dla Jutrzenki. Chociaż tor bu¬ 
dził wiele kontrowersji (przeszkodom daleko było do 
ideału) wreszcie było miejsce gdzie można było w spoko¬ 
ju pojeździć. Czuto się że jest to miejsce bardzo ważne 
i potrzebne do rozwoju skateboardingu. Do Warszawy 
ściągały liczne pielgrzymki amatorów jazdy w skateparku, 
byty to złote czasy żółtego namiotu. 


miał powstać dyskoteka na - : — 

oto powstał kolejny niewyps ... 

chodził tam aby oddać się szaleństwu tańca na bu. 

z kółkami, amatorzy pląsów pewnie woleli to robić w bar¬ 
dziej klasyczny sposób czyli w klubach, nikt nie chciał 
przychodzić aby się bawić w tak obskurnym miejscu. 

chłopaków z warszawskiego osiedla Gocław (tych samych, któ¬ 
rzy organizowali dwie edycje zawodów Infity Cup). Mieli oni zro¬ 
biony przez siebie tor, na którym odbywał się drugi kontest. 
Nigdzie nie mogli go ustawić bo nie było na to miejsca. Dlate- 

stał przetransportowany do żółtego namiotu. Tak oto Jutrzenka 
powstała jeszcze raz niczym feniks z popiołów. Nowy tor jest du- 

jednak wysokości murków są bardziej odpowiednie. Teraz nie 


Nie wiem co jest takiego w tym miejscu że dzieje się 
z nim tak wiele i tak często rzeczy tam się zmieniają. Chyba 

jeszcze wydarzy. Ważne jest to że miejsce takie jest bardzo 
potrzebne nam skaterom. Znowu nadciągają tam tłumy ama¬ 
torów deskorolki i rowerów. Zima nie będzie okresem, gdy 
trzeba odwiesić sprzęt na długi mroźny okres. Dlatego gorą- 

stać dopóki znowu coś tam się dziwnego wydarzy... 
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zasadnicza szkoła deski 

backside 5 - 0 na fun boxie 

wykładowca / Adrian Waszenda 

1) Przed spróbowaniem tego numeru trzeba umieć bs. 5-0 na zwyczajnym murku i umieć skakać ollie z podjazdu. 

2) Jedziesz raczej szybko, nie można jechać wolno, bo wtedy nie starczy prędkości, aby wybić się z kąta. 

3) Robisz ollie, tak aby wylądować tylko tylnim truckiem na kątowniku. 

4) Najlepiej trik ten wygląda gdy nie dotyka się taiłem do murka. 

5) Przy zejściu należy przechylić się trochę do przodu. 

6) Schodzisz w zjazd i amortyzujesz to ugięciem kolan. 
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NOKIA 


Podczas gdy niektórzy jeszcze nie zakończyli se¬ 
zonu letniego, inni zaczynają juz sezon zimowy. 

' 2 ?: N I : : 3 z:;v,voii::r:" r(;ov.'y::i' 

z cyklu Totally Board zorganizowanych przez Nokię 
spotkało się 30 zawodników ze światowej czołówki fre- 
estylowej snowboardu i nart. Tutaj w super zajawko- 
wym mieście, gdzie palmy rosną jak u nas topole roze¬ 
grano najbardziej widowiskową ze wszystkich 
freestylowych konkurencji - Big Air. 

Trzeba pamiętać jednak o tym, iż w stolicy Andalu¬ 
zji normalna o tej porze roku temperatura to 30 stopni, 
w nocy jest niewiele chłodniej, a i teren raczej nie 
sprzyja organizowaniu zawodów w tak zimowych konku¬ 
rencjach jak narty i deska więc żeby impreza mogła się 
odbyć organizatorzy wybudowali na głównym placu 
w centrum Sewilli Plaża Espana gigantyczną skocznię 
i sprowadzili na nią 300 ton śniegu z pobliskich gór. 
Kto pamięta skocznię wybudowaną na warszawską edy- 
cję imprezy Nok i. 10 byle jaoies piec at rernu to może 
sobie ją powiększyć w wyobraźni tak ze dwa razy i bę¬ 
dzie miał wyobrażenie o tym co się działo w Hiszpanii. 

Zawody snowboardowe w centrum miasta? To nie 
z mafią układy, ziom, tylko szotbiznes, na tym właśnie 
polega główna atrakcja cyklu Totally Board, każdy kon¬ 
kurs odbywa się w miejskiej scenerii, z dala od gór, 
W 1999 impreza ta, ten fakt był wspomniany już wcze¬ 
śniej, jeszcze pod nazwą Nokia Take Off gościła pod Pa¬ 
łacem Kultury w Warszawie, potem kolejno w Oberhau- 

Przy okazji tych zawodów fińska firma produkująca tele¬ 
fony robi sobie famę i oprawę medialną, a ludzie mogą 
sobie pooglądać najlepszych zawodników i zajawkowe 
triki. Nie wspominając o tym, że zawodnicy mogą sobie 
przy okazji każdych zawodów zgarnąć sporo pieniędzy. 
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to w Kijowie, z pewnego względu źle ten wyjazd wspo¬ 
minam, ale jeśli chodzi o miejscówki i samo miasto to 
było ekstra. Strasznie się zajaratem po tej wyprawie. 

Powiedz jaki wptyw ma na twoja osobę Słonik? 

F z"'e r:r y "':.nu z en'iu nie 

A nie czujesz się trochę jego synem? 

Nie, mam ojca i jestem jego synem, a Słonika to moż¬ 
na powiedzieć, że jestem takim podopiecz¬ 
nym... (śmiech). Czasem próbuje mnie czegoś uczyć, 
radzi mi w pewnych sprawach. Ale wbrew temu co mó¬ 
wią niektórzy nie mówi mi co mam robić i nie każe mi 
słuchać punk rocka... 

Podobno ogrywasz go strasznie w SKATE a? 


To ma "swój początek jakiś rok temu i ma związek 

Od tamtego czasu nie wyobrażam sobie życia bez 
sieci, dato mi to tysiące nowych możliwości i rzeczy¬ 
wiście - kiedy nie jestem na desce lub w szkole z re¬ 
guły siedzę przed komputerem. Lubię rozmawiać 
przez gadu gadu z znajomymi. Kiedyś miałem jeden 
film deskorolkowy na powiedzmy dwa miesiące, teraz 
mam film-w dzień premiery - bardzo mi się to podo¬ 
ba. Tak samo jest z muzyką. 

Ale przecież jest to kradzież. 

W sumie tak... 

A sprawdzasz portale deskorolkowe? 


mie za wszystko, rodzinę, Dominika, Słomka wraz 
z Anią (jego koleżankę moją dziewczynę haha), Adama 
Malitę wraz z rodziną. Wszyscy sponsorzy: Empire, Ma- 
lita, Mayer oraz Powell, Poznań ZOO 4 lite 
Kamil, Marcin, Marti, Muniok, Marco, Ryba, Cały Plac 
Wolności, Kosmonautów, Urek, Mariusz, Kucol, Krupek, 
Papuga, Wino, Grajek, Michał, Kuba, Szofer, Szymon, 
Kask, Sławek, Jędrzej, Erik, Kriters, wszystkich kolegów 
z innych miast: Skroban (wraz z żoną), Mikos, Eryk, 
Artur, Toruń (TWK), Warszawa, Szczecin także kolegów 
(i koleżanki) z osiedla i szkoły oraz wszystkich, którzy 
mnie choć trochę lubią...! o kim zapomniałem sorry. 


Tak, to prawda, raz czy dwa razy przegrałem (śmiech). 
Najtrudniej w Poznaniu gra mi się z Papugą i Kamilem, 
bo robią old schodowe numery. 

Czyja osoba wywarta na ciebie największy 
wpływ (chodzi oczywiście o deskorolkę)? 

To jest Tom Penny. Uważam go za wielką osobowość 
skateboardingu. Ma swój niepowtarzalny styl i różni 


' i h dzieje w Stanach. 

Czy to prawda, że wiesz prawie wszystko na te¬ 
mat teamów firm, gdzie kto jest itp.? 

Wszystkiego może nie wient ale na pewno duż 
daje się do tego internet, czytam też gazety - 
z wielu źródeł. Lubię wiedzieć co się dzieje. 
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wiekimi. Ńa pewno należy do i c i osoba Dana Wolfa a. N e jest on może bard# 
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.ące swtcl-e t iki. Tak też rzeczywiście jest, numery prezentowane w filrre są 
przeor le. podobnie jak miejscówki, na których są one wykonywane. Jednak n m n o 
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„Got gold ‘. który jednak mnie nie zachwyci całkiem niscawno wyposzczone 
,|ednsk|pbszerzoia- wes ę dvd. która zmieniła moe zdanie o tej produkcji. 
Nowe u k hardzc ko-z/ot ie wpty 'ęly na a<ość u mu, szczcgolr e nowych r - 
demw orardu. Wiadcno. nowe -warze -owa jakosę: Hrzcde-iwszystk rri na 
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Gap 1328 Summer Camp 



ac w górach, ale już potem, w letnie miesi; 
i, poopalać i ganiać w krótkich spodenkach. 

























Michał Ligocki 
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Tańczący z wilkami 



























































waniem „Nigdy mi ta zajawka nie zginie, teraz to nie 
maluję" śmieje się „ ale zawsze gdzieś tam coś piszę, 
zaznaczam swoją obecność „Zawsze i wszędzie szyja 
sktad BMW watacha Mynie My 98 corp i reszta żuler- 
ni z okolicy wielkie pozdro". Wracając do planów wy- 

Wyprodukować materiał, zaprezentować komuś w ca¬ 
łości I wydać, bo wydanie płyty chętnie powierzyliby 
jakiemuś wydawnictwu. „Wiadomo, trudno jest wydać 
taki materiał, ale damy radę. Tak samo jak damy radę 
nagrać. To nasza sprawa, nasza organizacja" mówi 
Koras, „Dzięki temu bierzemy się za siebie, powoli się 
jud lary ccod c Siwy. Prawda jest taka, że chłopa¬ 
ki dawno powinni już wydać jakiś materiał. Sami mó¬ 
wią, że najczęściej słyszanym przez nich pytaniem 
jest: ej, kiedy płyta? „No, ale każdy z nas ma dużo 
swoich różnych spraw na głowie" łumaczy Siwy „Ni¬ 
by mamy dużo kawałków, ale w większości są stare, 
chcemy zrobić wszystko od nowa, ale powoli". 
„Powoli, bo na razie jest mata recesja i nawet jak zro¬ 
bimy materiał to trudno będzie go wydać, tyle się hip- 
'-tiopu teraz zrobiło" wyjaśnia Koras. Fakycznie, ostat¬ 
nio co chwilę wydaje się jakieś nowe projekty, 
a chłopaki z Myniemy nie chcą zginąć w tłumie. 
Na koniec tego materiału chłopaki życzyliby sobie na¬ 
stępujących rzeczy: „Skończyć szkole, wydać płytę, du- 

,11 v!a. sduiiica. pomyślni i u i 

głośno. „Pozdrawiamy wszystkich, Nara! Myniemy!" 


nawijać". „Dla wszyśtkfchktórzy z nami żyją, dla ludzi 
z Bemowa i dla wszystkich innych" uzupełnia przekaz 
Onetouch. Jeśli chodzi o pisanie tekstów Koras twier¬ 
dzi, że jak masz coś do powiedzenia to szybko ci to 
pi 1 dc i ale nie ma co się zmuszać na 
sitę.Bemowo przewija się w kawałkach, bo chłopaki, 
jak chyba wszyscy którzy mieszkają na swoim osie¬ 
dlu, cenią sobie miejsce zamieszkania i jak sami mó¬ 
wią tylko na Bemowie |est sun- * Mi ud , 
wszędzie indziej. Poza tym Bemowo jest miejscem 
o całkiem sporych tradycjach hip-hopowych. Z tego 
osiedla wywodzą się Eldo i Jotuze z Grammatika, 
tu działał wspomniany już wcześniej Edytoriat. Osie¬ 
dle obok, na Jelonkach działają Fenomen i Endetis. 
Tak więc towarzystwo jest całkiem niezłe." Nagrywa¬ 
my featuring dla Zeka, starego wyjadacza z Edytoria- 
łu, nagramy też na płytę Juzka" komentuje sąsiedztwo 
innych raperów Koras „Zobaczymy co z tego będzie". 
Hip-hop i nagrywki to nie całe życie Myniemy. Dużą 
część swojego czasu chłopaki przeznaczają na swoją 
edukację, sport, pracę, dziewczyny. „Ktoś powiedział, 
że jak Koras nie zaliczy jakiejś dupy raz w tygodniu to 
się żle czuje" żartuje Onetouch „Poza tym nasze hob¬ 
bysto sport, melanżowanie, hehe" śmieje się dalej. 
Sam swój wolny czas poświęca na kick boxing i krę¬ 
cenie płytami. „Na mieszanie płyt staram się poświę- 
ięć jak najwięcej czasu. Staram się nagrać swój mi- 
xtape i cały czas uczę się nowych patentów" mówi dj 
składu. Skład Myniemy reprezentuje także old scho¬ 


Myniemy? Jak nie my to kto? To ekipa z war¬ 
szawskiego Bemowa, jak sami mówią są tam od za¬ 
wsze. Kiedyś na Bemowie był taki skład Maesto, prze¬ 
winął się on gdzieś przez moment, rozpadł się 
i powstało Myniemy w składzie Siwy, Koras i dj One- 

rozeszły się nieoficjalnymi drogami, zagrali kilka kon- 

- ÓV< i Z:;( - I - |H 

„Co złego to nie my" rzuca Siwy „co dobrego zresztą 
też" dodaje ze śmiechem. „Chociaż Jstniejemy od 
dawna, a nasze wcześniejsze nagrania krążyły po 
osiedlu, wśród znajomych, to dopiero teraz na poważ¬ 
nie przysiedliśmy do roboty i chcemy, żeby to co zro¬ 
bimy ukazało się na płycie" nawija dalej Siwy. Skład 
Myniemy trzeba łączyć także z osobą Szychy, produ¬ 
centa, członka Edytoriatu i prywatnie bardzo w po¬ 
rządku wariata. „Szycha jest po prostu członkiem My¬ 
niemy. Wszystkie materiały produkujemy, 
nagrywamy, masterujemy i w ogóle właśnie u niego. 
Specyfik studio!" dodaje Koras. „Co do naszych pla¬ 
nów, to faktycznie, jeżeli przezwyciężymy nasze sła¬ 
bości to damy radę nagarć konkretny materiał" popra¬ 
wia Siwego. „Chcemy to w każdym razie zrobić tak jak 
Myniemy, chcemy robić swoje, z takim producentem 
jak Szycha, jak my sami na pewno zrobimy coś wła¬ 
snego". „Robimy to tak i nawijamy o tym bo widzimy 
co się dzieje z nami i wokół nas" mówi Siwy. „Albo 
o tym o czym nam mówią ludzie, o tym co robimy" 
dorzuca Koras „Trzeba zrobić coś nawet jak się nie za- 
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Jedno jest pewne: ten artysta nigdy nie będzie 
ulubionym wykonawcą dla napinaczy i prawilniaków. 
„Jestem człowiekiem, który lubi się zabawić, posie¬ 
dzieć w barze, wypić jeden drink za dużo. Potem coś 
się zaczyna dziać. I to jest w porządku" - mówi Obie 
Trice, facet, który zatytułował swój album „Cheers", 

Obie Trice to nie pseudonim. Ten 25-letni raper 
z Detoit faktycznie się tak nazywa. Czy ma to w ogóle ja- 

podkreśla, to czemu mielibyśmy o tym nie napisać. 
Chcecie jeszcze jakąś ciekawostkę? Proszę bardzo - 
córka Obiego ma na imię Kobie. Dobra, wystarczy. 

jeszcze za wcześnie, choć jego album sprzedaje się 
w Stanach jak u nas ciepłe bułki za komuny), która swój 
błysk na muzycznym firnamencie zawdzięcza Eminemo- 
wi. Em doprowadził swoją karierę do takiego punktu, 
w którym nie musiał już nic nikomu udowadniać i mógł 
coraz częściej zajmować się inną stroną rap gry - szu¬ 
kaniem talentów i produkcją. Jego pierwszy „solowy" 
podopieczny, dawny partner ze sceny, Royce 5'9" wiel¬ 
kiego sukcesu co prawda nie odniósł (choć album Rock 
City to spoko dawka solidnego rapu, z produkowanym 
przez DJ Premiera hitem „Boom" na czele), ale dużo le¬ 
piej było już z ekipą D-12 (ponad 2 miliony sprzeda- 

już co; pisać, bo to się zrobiło nudne. Teraz wszystko 
mniej złotym strzałem Eminema. A Shady Records, wy- 

wgryza się w rapowy tort upieczony z dolców. 

Tak jak Em, Obie pochodzi z Detroit. W swoim do¬ 
tychczasowym życiu robił już wiele rzeczy. Naukowej 

miał pod górkę. Dziś przyznaje z uśmiechem, że nie był 
specjalnie pilnym uczniem. Podręczniki pieprznął w kąt, 
jak tylko nadarzyła się okazja, a do roboty... też miał pod 

z osiedla, a ponieważ osiedlowe życie na pewnym po- 

ne rzeczy - pieniądze generował robiąc rzeczy nie do 
końca legalne, takie jak sprzedawanie drugów, kradzie¬ 
że. Miał w tym wszystkim farta, bo nie zwrócił na siebie 
uwagi wymiaru sprawiedliwości. 

Jak podaje jego oficjalna biografia, nasz bohater 
zaczął bawić się rapem mając lat 11. Należy domnie¬ 
mać, że była to właśnie zabawa, zresztą wśród dzie- 

Końcówka lat 80. to dynamiczny rozwój rap sceny 
w Stanach, czas, kiedy muzyka ta powoli stawała się 
panującym trendem miejskich ulic. Rap to w orygi- 

dzie lepszy. I małolaci, i starsi tłukli więc swoimi ry¬ 
mami i freestyle'ami, w ten sposób zabijając nudę, 
a jednocześnie - patrząc na tych, którym dzięki mu¬ 
zyce udało się osiągnąć coś więcej - marząc o praw¬ 
dziwej karierze, dolarach, furach i złocie na szyjach. 

cząt coraz częściej pojawiać się na lokalnej scenie, 
koncertując po klubikach i udzielając się na mikstej- 
pach. W jego stylu słychać było inspirację Rakimem, 


Big Daddy Kanem i Biz Markiem - właśnie tych wyko- 


Pięć lat temu Obiemu urodziła się córeczka, wspo¬ 
mniana już Kobie. Jak to czasami z młodymi tatusiami 
bywa, facet oszalał na jej punkcie. Dziś mówi, i' ‘‘ '■ 


przewidzieć i zrobić" - mówi Obie o swoim „szefie". 



skoro po 50 Cencie wziął na 
tapetę Obiego Trice'a, złoto bę¬ 
dzie (a w USA to 500.000 eg- 


je się wydaniem jego materiału, po czym... cała sprawa 
ucichła. Po kilku miesiącach jednak Obie został zapro¬ 
szony do studia, a potem na imprezę, podczas której na- 
pruli się z Emineme do nieprzytomności i zaczęto się. 


storii słucha się fajnie 
również dlatego, że Obie jest kolesiem luźno operującym swo- 

I skoro już jesteśmy przy muzyce, to kilka faktów. Początek al- 


gdzie pierwsze skrzypce grali 50 Cent i Jay-Z. I bardzo 
ważna rola w The Eminem Show - to właśnie Obie pod¬ 
czas koncertów strzela z obrzyna do lalki symbolizującej 
Moby'ego. W tym momencie było już wiadomo, że Obie 
Trice musi odnieść sukces. Za mocne plecy... 

Produkcją płyty zajął się przede wszystkim Em, ale 
swoją cegiełkę dorzucili również Dre i Timbaland. Pracę 


do chyba najlepszego kawałka na płycie - "Bat 


jednak ten temat, bo z recenzji przejdziemy do opowiadania. 

Obie Trice jest raperem, który lubi się wygłupiać, ale na tej 
płycie nie tylko żarty się go trzymają. Jest tu kilka zwrotek z ga¬ 
tunku tych poważniejszych, choć można podziękować Opatrz¬ 
ności, że Trice będąc kolejnym przebijającym się do rapowego 
Hall Of Famę wykonawcą z różną przeszłością, nie stawia na 


Chyba trzeba się z tym pogodzić, co w sumie jakoś 
ciężko nie przychodzi, bo Obie Trice jest całkiem 
niezłym raperem i ma kilka ciekawych pomysłów. 


zy, i ciekawych przewijek. 


Więc jest tak - mamy 10 płyt Obiego i chętnie wyślemy je do Was. Żeby jednak nie było, że upadliśmy na 


3. Jak naprawdę nazywa się Eminem (od razu podpowiemy, że nie nazywa się Obie Trice)? 

Odpowiedzi na kartkach pocztowych wysyłajcie do końca listopada na adres redakcji SLG, czyli 00-624 
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Powrót legendy 



Yol MIII Rapi: środa 20:00, niedziela 10:00 roi MTV Usta: niedziela 17:00 YM MTV Lista Propozycjo: wtorek 20:00. czwartek 15:00 Yol MTV Freestyle: czwartek 20:00, sobota 12:00 
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wątków. Poprzednia ptyta szykowana 
wielki hit, swoistą odpowiedź Południa na Emi- 
nema, czymś takim się nie skończyło, ale kilka 


-bluesowane-country-kopie zatytułowanym „Jimmy Mathis" - prostota tego kawałka 
zahacza o genialność, podobnie zresztą jak kolejnego na trackliście „Comin’ Ro- 
. . . i country, ale jeszcze z jakiegoś irlandzkiego 




ności od wyluzowanie koleżanki;) Innym nastrojowcem na tej płytce jest koopera¬ 
cja ze Snoopem o wiele mówiącym tytule „Hoes In My Room\ w którym panowie 
dopytują się, kto wpuścił do ich pokojów takie akurat panie. Generalnie można się 
pośmiać. Ale zdecydowanie najlepszym kawałkiem na płycie jest „Screwed Up“ 
z LilTIipem - przez dłuższą chwilkę zastanawiałem się, jak można w jednym kawał¬ 
ku nagadać tyle głupot, jednocześnie zrobić to z takim „wdziękiem". W ogóle Lu- 
dacris ma specyficzne poczucie humoru i delikatnie dziwne podejście do życia, je¬ 
żeli oczywiście wierzyć we wszystko, co rymuje. W każdym razie z tą raz 
dynamiczną, raz „nastrojową" muzyką wszystko to układa się w albumik, przy któ¬ 
rym można się i pobawić, i pośmiać, i co tam wam jeszcze do głowy przyjdzie. 
I potem spokojnie zapomnieć. Chociaż w Stanach to pewnie będzie superhit... 


* alias 


em Bubby daje efekt a’la 


„Back In The Mud“, który z dość szybkim 
Outkast - ciekawa jazda. No i trzeba coś napisać o największym jak na razie hiciorze 
z tej płyty, „Deliverance", który dość wysoko latał na listach - rapowa jazda na dość 


kim everlastowskim stylu. Generalnie, sporo się na tej płycie dzieje różnych rzeczy, 
dobór klimatów jest mocno zróżnicowany. Nie przypuszczam, żeby Bubba kiedyś do¬ 
stał się na miejsce Eminema, ale wydaje mi się, że wpisze się mocno w rapowy kra¬ 
jobraz za Oceanem. Ta płyta na pewno mu w tym pomoże. 


THE FREE ASSOCIATION 

Holmes jest didżejem, producentem, kompozy¬ 
torem muzyki do filmów. Od lat nagrywa muzy¬ 
kę, która absolutnie nie daje się podporządko¬ 
wać pod żadne szufladki, jest natomiast 
eklektyczną miksturą wszystkiego, co w ostat¬ 
nich latach brzmi najlepiej. Facet ma otwartą 
głowę, sięga więc i po klasyczne brzmienie be¬ 
at maszyn, ustawiając je na tempo hip-hopowe, 
eksperymentuje z techno, jazzem, sięga po wo¬ 
kalistki, wokalistów czy choćby jak w utworze „La Dolce Vita“ ze swojej ostatniej 
płyty, po raperów z ciężkim, bardziej opowiadającym, niż płynącym stilo. Ta ptyta 
pokazuje, że choć niby wszystko już ostatnio słyszeliśmy, a zwłaszcza twórcy awan¬ 
gardowi ostro wyeksplorowali gatunkowe półki, wciąż jeszcze są»patenty już znane, 
które po zmieszaniu brzmią świeżo. Dawka popu, jazzu, rapu, soulu i muzyki stwo¬ 
rzonej jakby do nieistniejącego filmu, którą serwuje The Free Association tylko 
w pierwszej chwili wydaje się czymś zupełnie niepoukładanym i wymagającym od 
słuchacza potwornego nakładu sił, by przetrwać choćby 15 minut. Jeszcze przed ich 
upływem okaże się, że obcujemy z płytą pełną do tego stopnia nieoczekiwanych roz¬ 
wiązań, że niemożliwe jest znudzenie się nimi, a odkrywanie coraz to nowych przy¬ 
nosi nie tylko satysfakcję, ale i pożytek. Pożytek? Proste, głowa otwiera się coraz 
bardziej. Posłuchajcie choćby „Sugarman" i lecącego zaraz po nim „Everybody 
Knows" - ciekawa kombinacja, prawda? Więcej nie trzeba nic dodawać. 


Szybko, sprawnie, z ostrą muzyką - tc 
recepta Ludacrisa na przebojowy. Do tego jesz¬ 
cze można nażreć się kurczaków i popić browa¬ 
rem, co sugeruje tytuł płyty. Z drugiej strony, 
chyba aż takie uproszczenie działalności tego 
typa to lekkie nadużycie. Nie można mu bo¬ 
wiem odmówić lekkości w tworzeniu chwytli¬ 
wych hiciorów, jak choćby promujący płytę i niezwykle popularny za Oceanem 
„Stand Up" z gościnnym udziałem Shawnny - taki imprezowy rozpierdalacz, który 
pewnie każdy didżej chętnie r"""‘ g 



ib. Nie wiem tylko, czy powi- 


i dłuższą chwilę pochłaniają mnie bez reszty 


bnie jest z każdym, kto sięga po ich muzycz¬ 
ne wizje. Alias to nie jest zespół, który kiedykolwiek wymieniłbym wśród swoich ulu¬ 
bionych, boję się nawet, że za kilka miesięcy ich płyta zniknie gdzieś w buszu 
krążków na którejś z moich półek, a ja o niej najzwyczajniej zapomnę. Nie zmienia 
to jednak faktu, że przejście (wielokrotne) przez tę miękką ścianę beatów i niepoko¬ 
jących dźwięków układających się w ścieżkę wokół jakiejś bliżej niezidentyfikowanej 
budowli, do której chcesz się dostać, ale wciąż nie możesz, jest dla mnie doświad¬ 
czeniem naprawdę wartościowym. Pośród tych połamanych beatów i dźwięków ży¬ 
wej gitary, takiej jak w kawałku „Unseen Sights", z wokalem Marcusa Archera z The 
Notwist, można dojść do wniosku, że chyba właśnie chodzenie po tej ścieżce jest 

najprostszymi środkami i gdzieś tam głęboko tkwiący posmak oldskulowych beatów 
- prostych, dosadnych, tonowanych jednak aranżacją, by to wszystko utrzymało się 

dowa i UNKLE, ale to tropy raczej z powodu zawodowego skrzywienia do porównań. 
Właściwie wymieniłem tylko jeden kawałek, w sumie różniący się nieco od innych 
produkcji na płycie. A jednak w jakiś sposób będący kwintesencją tego albumu. 
Dziwne, prawda? Ale ta płyta jest pełna właśnie takich niespodzianej, prowadzących 
do różnych dziwnych skojarzeń. Spróbujcie sami. 



miksowaną Madonną), ale postanowiłem kop- 


two bawić się przy tej muzie, ale czego to już człowiek w swoim pokręconym życiu 

płycie, gdzie powrót opętanego d'n’b Hardway zajebiście po prostu zmiksował 
z wokalami pasującymi do głębokich chilloutów. W ogóle nie brakuje na tej ptyci 

wych. Jak ktoś ma ochotę na chwilę oderwać się od rzeczy mocniejszych, a jedno¬ 
cześnie pozostać w tematyce na swój sposób bardzo dynamicznej, polecam. 


a swój patefon, żeby lut 


■wszą randkę tegc 
ję, ale na kolejne... v 
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Opisywaliśmy w Ślizgu już kilku twórców z brytyjsko - irlandzkiej „inwa¬ 
zji" na amerykański komiks (Ennis, Gaiman, Moore). Wśród nich nie może 
oczywiście zabraknąć jednego z najpopularniejszych - także w Polsce - ry¬ 
sowników: Simona Bisleya. 

W biografii Bisleya na stronie internetowej www.simonbisleyonlme.com 
możemy przeczytać, że „zacząt rysować tak wcześnie jak tylko mógt utrzymać 
kredkę w dłoni i nie potrzebował papieru, dopóki miał dookoła czyste ściany". 
No cóż, pewnie wielu z nas, niekoniecznie artystów, tak zaczynało, jednak Si¬ 
mon swojego talentu me zmarnował. Tym fanom komiksu w Polsce, którzy swo¬ 
ją przygodę zaczęli kilka lat temu od wydawanych przez TM Sernic albumów 
i zeszytów, może się wydawać, że Bisley tworzy od zaws-ze. Swoją pracę z ko¬ 
miksem zacząt on jednak dopiero pod koniec lat 80. w angielskim wydawnic¬ 
twie Fleetway, rysując serię „The ABC Warriors" - wówczas jeszcze jako Steve 
Bisley. Jego ekspresyjny styl rysunku szybko zdobył uznanie i już w 1991 roku 
- również dla Fleetwaya - Bisley stworzył zachwycający wizualnie trzytomowy 
komiks „Slaine. Rogaty bóg“. Twórcą serii (i scenarzystą wspomnianego albu¬ 
mu) jest Pat Mills. Osadzona w celtyckich realiach opowieść, czerpiąca moc¬ 
no z mitologii wysp brytyjskich stała się hitem i jest z pewnością jedną z nąj- • 
lepszych historii o Slainie. Tutaj Bisley dat upust swoim nieprzeciętnym 
możliwościom: fantastyczne, malarskie plansze, z których część mogłaby sta¬ 
nowić oddzielne obraz, r, t, r I k, od samego początku. 
Bisley udowodnił, że przekształcając na swój sposób wizualne archetypy fanta¬ 
sy (np. umięśnieni do przesady herosi i kobiety o wielkich biustach), można*: 
stworzyć własny, niepowtarzalny i rozpoznawalny na pierwszy rzut oka styl. 

Rok 1991 był zresztą dla rysownika bardzo udany. Oprócz Slainefa nary¬ 
sował wówczas pierwsze historie o kosmicznym rzeźniku Lobo (Ostatni Czar- 
nian i Paramilitarne Święta - oba wydane w Polsce) oraz niesamowity cros- 
sover „Batman / Judge Dredd: Sąd nad Gotham" (też się u nas ukazał). 
Te prace powstały już na zamówienie amerykańskiego wydawnictwa DG. 

I 1 1 I ? Zr-] r:v" u > I ni - , i 

i przy okazji zabawnych komiksów. Zwłaszcza w wykonaniu Bisleya, gdzie 
z każdej planszy, każdego niemal kadru ściekają hektolitry krwi, prują się fla¬ 
ki, a trup pada gęściej niż w filmach z nowym gubernatorem Kalifornii Schwa- 
rzeneggerem. To oczywiście cecha charakterystyczna całej serii, ale jedno¬ 
cześnie stała się wyróżnikiem twórczości Bisleya, którego często oskarżano 
o niepotrzebne epatowanie przemocą (podobnie zresztą jak wielu innych 
twórców komiksów). Natomiast „Sąd nad Gotham" to klasa sama dla siebie. 
Komiks nie tylko świetnie napisany (autorami scenariusza byli Alan Grant 
i John Wagner), ale i znakomicie przez Bisleya narysowany. To prawdziwy 
graficzny, a właściwie malarski wypas, utrzymany w mrocznych kolorach, fa- 

toby się sceny (jak na przykład przemiana Judge Deatha w kostnicy) robią 


wrażenie małych dzieł sztuki. Jeśli tylko macie możliwość kupienia tego 
albumu (można go; o gorąco polecam. 

Za swoje prace Bisley zgarnął trochę komiksowych nagród i oczywiście 
dalej jego kariera toczyła się w szybkim tempie. Tworzył kolejne przygody Sę¬ 
dziego Dredda i Lobo (mini seria „Lobo powraca", w której bohater trafia po 
śmierci do nieba, gdzie tak naprawdę wcale go nie chcą). Nawiązał współpra¬ 
cę z wydawnictwem Verotik (jego współwłaścicielem jest sam Glenn Danzig),... 
gdzie rysował między innymi „Jaguar God" i „Satanikę". Od 1992 roku 
współpracuje stale z magazynem Heavy Metal, dla którego stworzył dwie no¬ 
we serie: „Simon Coldwater" i „Fistful of Blood" oraz całe mnóstwo okładek. 
Był też autorem ilustracji do wydania specjalnego „Heavy Metal FAKK 2 Mo- 
vie Special", które powstawało jednocześnie z pracami nad filmem animowa¬ 
nym „Heavy Metal 2000". Równocześnie, stąd pewne różnice między komik¬ 
sem a filmem. No i co tu dużo gadać: komiks jest o wiele lepszy. 

A to oczywiście nie koniec dokonań Bisleya. Współpracuje również z in¬ 
nymi wydawnictwami. Dla Marvela stworzył jeden epizod przygód Punishera 
(uważni czytelnicy wydawanych kiedyś u nas komiksów z tej serii na pewno 
go wypatrzyli) oraz okładki do miniserii „Hulk / Wolverine: Six Hours". 
Dla Image narysował specjalne wydanie komiksu o Wojowniczych Żółwiach 
Ninja: „Body Count". Tych, którzy teraz się uśmiali (bądź zaniepokoili) infor¬ 
muję, że komiks o Żółwiach różni się znacznie od oglądanych u nas jakiś czas 

Do godnych uwagi prac Bisleya można jeszcze dorzucić album „Bad Boy" 
(do scenariusza Franka Millera) oraz zabawną nowelkę o Batmanie, zawartą 
w pierwszej antologii „Black & White" (tu skrypt napisał Neil Gaiman). 

Bisley inspirował się wielokrotnie w swojej twórczości pracami Richarda 
Corbena i Franka Frazetty, ale sam również, co dość oczywiste, doczekał się 
całych rzeszy naśladowców i imitatorów, którzy jednak przeważnie z marnym 
: u l i-M n u ii i mi . ć' ■ ■ ' i i- ii ii 

zdolnych artystów, którzy twórczo podążają śladem Simona. Żeby nie szukać 
daleko wystarczy wymienić Filipa Myszkowskiego, którego komiksy często 
goszczą na tamach „Produktu". 

Prywatnie Bisley mieszka cały czas w Anglii, z żoną i dwójką dzieci. 
Kiedyś grywał (ale czy jeszcze gra?) w kapeli metalowej. Zresztą wygląda jak 
rasowy metalowiec (z odrobiną Lobo): długie, rozwichrzone włosy i mnóstwo 
tatuaży robią swoje. I podobnie jak wielu utalentowanych artystów, stał się już 
żywym klasykiem. Obecnie skupił się przede wszystkim na współpracy z He- 
avy Metalem, dla innych wydawnictw projektując głównie okładki. Nie da się 
ukryć, że już bisleyowska okładka podnosi znacznie prestiż wydanego albu¬ 
mu, ale on sam starannie dobiera komiksy, do których szykuje ilustracje. 
Może sobie na to pozwolić. W końcu jest gwiazdą wielkiego formatu. 

.:Kuba Demiańczuk:. 
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